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\  “Gazeta Przem yska" wy- 
. chodzi w każdy czwartek  

i niadzlblę

Przedpłata w_yn ' s i :
tak  w m ie j s c u  

j a k i  z przesyłką pocztową

rocznie 6 zł. — ct.
półrocznie 3 „ — „
kwartalnie 1 „ 50 „
miesięcznie — „ 55 r

Numer pojedynczy 7 ct. Biuro redakcyi w k a ^ fe lic y  p. G iżowskiego w rynku o tw arte codziennie przed południem od godz. 12—1, wieczorem od godz. 5—7.

Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za miejsce w ie r
sza drobnego druku. Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Ce-ia o g ło 
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
pr/ ' -Mije : Administracya  

orze.-nyskiej.

ca się 
eauycb 
się.

Paździer
nik

K A L E N D A R Z

Święta 
I rzym sko-katolickie

Święta grcc

26- niedz. E. 22 po Św. Ewar. N. 21 po Sos. Hł. 4
^27. pon. Sabiny Eutyinii
1 28. wtór. Szymona i Jndy Lonhyna S.
1 29. środa Narcyza B. Osy i l ’r.
------- ----- - ------- . ——■». n—~

Od W ydawnictwa,

Przy nowym kwartale upra- 
szunry Szanownych Czytelników o wcze
sne odnowienie przedpłaty.

Przegląd polityczny.

Przemyśl,  25. października 1890.
Komisya obradująca  nad połączeniem 

przedmieść z miastem Wiedniem uchwaliła, 
aby M a n d a t  radców gminnych trwał 6 lat. 
Zanim uchwała powyższa  zapadła,  unioly 
wował to żądanie Namiestnik rzeczowo 1 
oświadczył,  iż rząd bezwarunkowo przy 
niem obstawać musi.

Na posiedzeniu kotnisyi ugodowej  w 
Pradze uchwalono paragraf  7 przedłożenia 
o radzie ku l tmy krajowej po odrzuceniu 
młodoczeskicb wniosków, żądających zmian. 
Przy paragrafie 8, do tyczącym składu ko 
legium prezydia lnego ,  uchwalono na wn.o- 
sek referenta, popierany przez Schineykala,  
utworzenie posady  wiceprezydenta.

W as -a ty  kilkakrotnie był przez prze
wodniczącego przywołany do porządku,  
ponieważ powracał  do jenerąlnej  dysKusyi. 
Paragrafy 9 , 10 i 11, dotyczące  zastępstwa 
prezydenta,  złączono w jeden paragraf  i 
uchwalono w myśl wniosku referenta. Dwa 
następne  paragrafy uchwalone zostały bez 
znaczniejszej dyskusyi.

W  przyszły wtorek d. 28. bm. zbie 
rają się obie Izby par lamentu holender 
skiego w celu zdycydowania  kwestyi usta 
nowienia rejencyi. Zwołanie par lamentu 
spowodowanem zostało tem, iż lekarze u 
znali stan zdrowia królewskiego za nieule
czalny,  a zarazem stwierdzili ,  że król spraw 
żadnych załatwiać nic może.  Od 28 . wrze
śnia nie podpisał  też on żadnego urzędo
wego aktu.  W  myśl konstytucyi  holender 
skiej ma  w podobnych  razach rada mini 
strów zażądać  zdania rady stanu i na jej 
pods tawie  powziąć decyzyę,  czy zachodzi 
po t r zeba  ustanowienia rejencyi,  a jeżeli  u 
zna,  że się bez tego obejść nie można,  
zwołać w tym celu par lament ,  którego obie

Izby na wspólnem posiedzeniu sprawę tę 
ostatecznie rozstrzygnąć powinny.  W szys t 
kim tym wymaganiom konstytucyi  stało się 
zadość,  a kwestya rejencyi zostanie z.ape 
wne zaraz na pici wszem v\ spólnem posie
dzeniu obu Izb załatwioną. W myśl układu 
sukcessyjnego domu nassausko orańskiego 
z roku 1874 prawo sprawowania rejencyi 
w Luksemburgu przysługuje księciu nassau- 
skiemu.

Wypadkiem dnia w Anglii jest mowa 
Glads tona w E d y n b m g u  o sprawie irlan
dzkiej.  Starał  się on przekonać w niej 
swych słuchac/y,  że nadanie Irlandyi sa 
morządu uchyliłoby wszelkie kłopoty,  na 
jakie Angl ia dziś jest narażoną .  System 
przymusowy,  jaki do kraju tego zastoso- 
wują,  musi wywoływać niezadowolenie i 
usprawiedliwia opór ,  jaki postanowieniom 
rządu stawia ludność irlandzka. Nie I r land
czycy naruszają prawo,  ale narusza je rząd 
i staje się przez to wzorem nielegalnego 
pos tępowa ia. Głównie jednak wylewał 
mówca  swe gniewy na unionistów, którzy, 
gdyby byli pozostali wierni stronnictwu 
l iberalnemu, byłby już dziś panował  inny 
stan rzeczy w J r lan dy .  W  końcu swego 
przemówienia powstawał  Gladstone gwalto 
wilie na rządy Balfoura i wyraził nadzieję, 
że przyszłe w , bory położą koniec wszyst
kim tym nadużyciom.

W  sprawie zamierzonego rozgranicze
nia sfery interesów angielskich i włoskich 
w Alryce donoszą z Londynu do „1’olit. 
Corr.",  że tnięd/.y obu zaprzyjaźnionymi 
rządami nie zachodzą bynajmniej  takie ró
żnice zdań, ktoreby ostatecznemu załatwie
niu tej sprawy stały na przeszkodzie,  ale 
mimo to po t rwają  rokowania  jeszcze czas 
dłuższy,  a przewloką  sic zapewne aż do 
czasu ukończenia wyborów we Włoszech.  
Wszelka konci sya, jakąby Crispi mógł u- 
czynić Anglii, uległaby w chwili agitacyi 
wyborczej  t endencyjnemu przedstawianiu 
jej w najgorszem świetle w celu wyzyska
nia tej okolic, ności przeciw polityce jego, 
która nibyto,  zdaniem przeciwników, na 
samych ustępstwach dla sprzymierzonych 
lub zaprzyjaźnionych z Włochami państw 
ma polegać. W żadnym razie nie zakłóci 
sprawa ta dobrych stosunków,  jakie dotąd 
między Anglią a Włochami  panowały.

„Italie" pisze:  Podczas spotkania Ca 
privicgo z Crispim ma być omawianą  kwe 
stya zachowania się państw europejskich 
wobec ul t raprotekcyonistycznego systemu 
północnej A m e r y k i ; sprawa ta już była 
przedmiotem rozmowy między Caprivim 1 
Kalnokym podczas ich bytności na Szlą- 
sku.

„Fanfulla" donosi, iż Caprivi odwiezie

odręczne  pismo cesarza Wilhelma do króla 
włoskiego.

„Iisercito Italiano* zaprzecza donie
sieniu o zamiarze ministra wojny podania 
się do dymisyi.

K O R ESPO N D EN C Y E .
Bircza, doia 20. października 1890.

(Szczy t fiskalizmu)

Kiediśmy pisali przed paru miesiącami 
u zaszłym w Birczy fakcie pozbawienia przez 
strażnika skarbowego swobodnego listowania 
z sąsiednimi mieszkańcami — zdawało się 
nam wtenczas, iż zaszło tu albo jak ieś  nie- 
porozmienie albo proste nadużycie władzy, 
popełnione niezwykłym zbytkiem gorliwości 
w urzędowania.

Nie przypuszczaliśmy wówczas, aby i- 
stuiało jakie prawo czy też przepisy obo 
wiązujące, któreby nicdozwalały komnkol 
wiek (oczywiście nie będącemu pod kluczem 
więziennym) wyprawiania listu umyślnym 
posłańcem do pierwszej lepszej miejscowości, 
bliższej czy dalszej, chociażby nawet  do sa
mego Pekinu, n. p. po oryginalną beibatę 
chińską, na której nam tu bardzo zbywa, 
lub aby nie wolno było człowiekowi n. p. 
konającemu wyprawiać posłańca z listem po 
księdza, po doktora, po lekarstwo lub żądać 
listownie przez posłańca pewnej usługi, pe
wnej inłormacyi czy jakiej porady od przy
jaciela, znajomego lub sąsiada, zwłaszcza, 
jeżeli w żadnej z miejscowości, którą strony 
listujące zamieszkują,  nie ma ani stacyi pc 
eztowej, ani telegraficznej, ani telefonu.

Początek porozumiewania się ludzi 
pomiędzy Bobą za pośrednictwem pisma i 
posłańców sięga tak dalekiej przeszłości i 
ten sposób wymiany myśli, uczuć i życzeń 
człowieka jest  zwyczajem tak głęboko za
korzenionym u wszystkich narodów społecz
nie zorganizowanych, iż byliśmy najsilniej 
przeświadczeni, że najzuchwalszy nawet bu
rzyciel porządku społecznego, jakim jest wiek 
XIX z wszystkimi Bwoimi wynalazkami,  nie 
porwie się na obalenie zwyczaju,  tyln wie
kami uświęconego tak samo znpełnie jak 
dziś jeszcze mocno jesteśmy przekouani, że 
nie każe  < n nam chodzić ua czworakach, 
skoro wolimy nogami odbywać te czynności.

Zdawało  się nam tedy jakto już wyżej 
wspomnieliśmy, iż dokonany przez strażnika 
skarbowego fakt  odebrania listu od posłańca 
był prostym wybrykiem złej woli jednostki 
1 sląd jako  o takim mimo słuszuego obu
rzenia i zaniepokojenia wśród publiczności, 
chcieliśmy byli zapomnieć jak najrychlej,  
żadnego znaczenia głębszego w nim nieu- 
patrnjąe.

Tymczasem 
wie przypuszczeni*. —  
podstawce. {j; _ *

Strażnik s k a rbow ta m a  -wjdócżnie p r a 
wo i obowiązek zatrzyn&pia na drodze pu
blicznej posłańca, odebrałuąrjpd^niegp l i s t u ,  
zanocyonowaoia i oddania następ-ntclirzędowi 
pocztowemu dla doręczenia adresatowi za 
opłatą 6 cen. porta,  s k o r o  w ł a d z e  s k a r 
b o w e  w d r o ż y ł y  p r z e i w k o  u ż y w a -  
j a c c m n  p o s ł a ń c a  dochodzenie karne.

Czytaliśmy wezwanie nadzoru straży 
skarbi  wystósowane do p. Gudzio, aby się tam 
stawił  do protokolarnego przesłuchania pod 
zagrożeniem ewentualnej  kary w kwocie 1 
zł. gdyby zadość nie uczynił temn wezwaniu.

Stanął  tedy i p. Gudzio, który od da 
wał list posłańcowi,  s tawały pisząca i od
bierając* hst osoby i wszyscy troje zmuszeni 
byli sk ładać  w  tej sprawie protokolarne ze
znania.

Zapisano,  jak się ła two każdy domyśli 
foliały pajiieiu, zabrano nie meł> czasu i 
urzędnikowi prowadzącemu owo jedyne  w 
swoim rodzaju śledztwo i stronom intere 
sowanym, które o milę drogi odbyć mus ia 
ły podióż własnym kosztem i to wszystko 
dla tego jedynie, że jedna  z tych pań mie
szka jąca  w Brzózce (gdzie nie ma st icyi  
pocztowej) zapragnęła oddać usługę swojej 
przyjaciółce mieszkającej w Leszczawie dol- 
dolnej (gdzie również nie ma poczty) przez 
odpisanie i przesłanie prostym chłopem w 
guńce starego przepisu o robieniu konfitur 
z kwiatu różanego.

Gdyby przynajmniez tej dobrej chęci 
oddania usługi wypłynęła jakakolwiek k o 
rzyść dla przemysłu domwego,  o którym 
wszędzie i zawsze tak szeroko rozprawiamy 
—  nie żal by może było tyle pisaniny, tyie 
kłopotow i tyle niepotrzebnie wylanej żółci 
rozgoryczenia, niesnasek itp. a wcale nie 
pożądanych następstw. Ale my już  taki 
mamy „pech* we wszystk iem! nawet kon
fitur z róż t iudno usmarzyć podług starego 
przepisu, bo nim list z tym nieszczęsnym 
przepisem, przejęty przez strażnika skarbo
wego, doszedł rąk przeznaczenia za pośre
dnictwem urzędu pocztowego w Birczy, do
kąd raz zaledwie na tydzień Leszczawa po 
syła po odbiór poczty — kwiaty z róż 0- 
padły . . . .  a nam w miejsce wonnych kou- 
f i t n r . . . .  zostały kolce,  jakby na ukaranie 
śmiałków za pokusę smarzenia kwiatów kró 
Iowej.

Niedość jeszcze ne tem:  po skońezo- 
nem jak się zdaje dochodzeniu skarbowo- 
karnem i przesłaniu aktów do dalszego u- 
rzędowania dyrekcyi  skarbowej,  Prokurat<>rya 
państwa poinformowana o zajściu, wdrożyła 
A s o  o t o u r  dochodzenie karne,  lecz już nie 
przeciwko p. Gudziowi za jego kurtoazyę 
względem damy, którą wyręczył w odszukaniu

W dowód przyjaźni.
„Powracam właśnie z chrzcin,  gdzie 

przypadła  mi zaszczytna łunkeyaojca chrzest  
nego  w te słowa odezwał  się do mnie 
głosem wzruszonym p. Aleksander  Bobrica 
naczelny redaktor  „Bomby," dziennika wy 
chodzącego  trzy razy w tygodniu,  odkłada 
jąc na bok cylinder wątpliwej świeżości.  
„T ak  panie kolego,  mam chrześniakiem chło
paka,  który już w siódmym miesiącu przy 
jył na ten padół  płaczu. Szkoda,  że nie 

widziałeś pan matki,  szczęśliwa i p romienie
jąca,  a ojciej,  mój przyjaciel  Tytus,  biegał 
od matk i  do dziecka nie posiadając się z 
radości  i gdy  odchodziłem, pożegnał  innie 
ze łzą w oku,  streszczając w słowach na 
pozór  zwykłych „dziękuję ci Aleksandrze," 
nawał uczuć wezbranych  w jego łonie. Nie 
rozczulam się tak łatwo,  tym razem jednak 
zabiło mi serce żywiej, zwłaszcza, że ojciec 
i matka nowonarodzonego zawdzięczają 
mi swoje szczęście."

Naczelny redaktor  „Bomby"  westchnął 
po tem wynurzeniu głęboko,  przystąpił  do

szafki, w której przechowywał  swoje ręko
pisy i wyjął  z niej butelkę wina i dwie 
szklanki, poczem odkorkowawszy butelkę 
usiadł w łotelu i napełnił szklankę trochę,  
d rżącą oczywista ze wzruszenia,  ręką.

„Wspomniałem przed chwilą," — Bo
brica pociągnął  z szklanki, — „że Tytus  za
wdzięcza mi swoje szczęście. Pochwalę się 
przed panem, że dla niego poświęciłem się, 
zrobiłem coś takiego na co się nie tak 
p iędko byle kto zdobędzie.  Posłuchaj  pan. 
Było to na wiosnę. Nieszczęście prześ lado
wało mnie i znalazłem się w nader  krytycz- 
nem położeniu- D rukar z  bowiem nie 
chciał mi kredytować,  a to groziło upad 
kiem mojej ukochanej  „Bomby," prezes 
klubu niezawisłych domagał  się na ta rczy
wie złożenia rachunków 7. sum powierzo
nych mi na prowadzenie agitacyi  wybor
czej,  mnóstwo zaś wierzycieli osobistych 
nacierało o zapłatę. Zrospaczony,  nie mo
gąc znaleźć wyjścia z tej matni,  siedziałem 
pewnego wieczora przy biurku, pisząc, o

ironio, pogawędkę  humorys tyczną,  gdy na 
gle wpadł  Tytus.  Nie ucieszyłem się tymi 
odwiedzinami,  gdyż wpakowałem poczciw
cowi przed dwoma miesiącami dwadzieścia 
losów na loteryę fantową i byłem pewny, 
że przychodzi ,  aby się zapytać o dzień 
ciągnienia.  Sszczęściem był czem innem, 
jak loteryą zajęty. „Aleksandrze," za
wołał, „przychodzę do ciebie po radę. 
Znasz zapewne prezydenta  sądu Basotę.  
Otóż ma on żonę Wirginię.  Lat  dziesięć 
żyją ze sobą i nie mają dzieci. Kocham 
Wirginię i uzyskałem wzajemności.  Pos ta 
nowiliśmy przeto połączyć się ze sobą. 
A b y  dopiąć celu trzeba uzyskać rozwód. 
W tem cała trudność. Rozwód bez ważnych 
powodów jest niemożebny. Basola w praw
dzie jest popędli  wy lecz kocha żonę i obchodzi  
się z nią bardzo dobrze,  a zresztą jako p r e 
zydent  sądu ma cały t rybunał  za sobą. W 
drodze ugodowej  także  n iepodonna  uzys
kać rozwodu- Jedno  nam tylko pozostaje,  
udowodnić Basocłe,  że żona go zdradza. 
Wtenczas  sam zarząda rozwodu.  Ja nie mo 
gę tego wziąć na siebie, bo według u- 
stawy kobiecie z mężczyzną,  któremu

się dala uwieść nie wolno zawrzeć małżeń
stwa. Aleksandrze,  w tem strasznem poło
żeniu przypomniałem sobie twoją przyjaźń 
i przywiązanie.  Ratuj mię, ratuj Wirginię. 
W pro wad zę  cię do Basotów, napiszę list 
bezimienny dc prezydenta,  Wirginia nazna
czy ci schadzkę,  Basota nadejdzię i . . • o- 
czywista,  że to wszystko będzie dla pozo 
ru, wściekły rozwiedzie się z żoną."

Wysłucha łem Tytusa  spokojnie.  Plan
jego  był niezły, k i e d y  kiedy bałem
się Basoty. Człowiek porywczy,  j a k  on, go 
tów był pseudo-uwodziciela żony wygrzmo- 
cić porządnie.  Przeklęte losy !

— Wiesz co, — odrzekłem po chwili 
namysłu,  — dla ciebie i dla niej jzrob.ię 
wszystko,  przeds taw mnie jutro Basotom.

Panie kolego, dotrzymałem słowa. — 
Bobrica wychylił szklankę wina.

Wszy s tk o  poszło j a k  7. płatka. Bywa
łem u Basotów i nadskakiwałem pięknej 
Wirginii. Tytus  płacił co wieczór obfitą 
kolacyę i starał  się o inne drobne  pot rze
by. Wreszcie napisano list bezimieuny.
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ptetańca ale przcri '  ko strażnik ,5> i skar 
bowemu za uaruszi nie podobno pewnego 
par: grafu ustaw zasadmczM l>, podług któ
r e g o  tylko v j  łącznie sądoin a nie s tn  ż- 
mkoin przysługuje prawo przejmowania li
s tó w ;  stąd t<ź w \ nil  ta> to ni) przyjen .ne  ua 
stępstwc, ż e  z > Kkarvąc< g o  s-i.-.jc s:ę s t r a ż u k  
oskarżonym i dziś jak zwykły śmi rtr lnik 
odpowiadać ou musi przed Sędzią karnym. 
Oczy wiście nii obejdzie się tu bez konieczno

ści nie rn-ziimig, j iś l i  zaś z tego j td jn i c  po
wodu miał wybór nastąpić, ośmielam się 
mniemać, że to nie korespondentom, licz 
11)' ba tylko na złość powiatowi się stało.

Życ/yć  by należało,  r by Feiwel Latko, 
właściciel sklepiku, ma a y lównież zezwo- 
tau.e na drobną sprzedaż tytoniu i znacz
ków pocztowych, posiadał u siebie tyle 
znaczków, izby nietylko dla jego własnej 
osoby wystarczały, iecz i dla sze szej pu-

dzy którymi widzieliśmy berby liusi, ksią wpływ, jeżeli uie jest wprost szkodliwy, to 
żąt ruskich, uras ta  Lubaczowa, Galicci i co na mniej wątpliwy, 
dwa mły polskie, i napisy. — fruwały tr/.\ j  Następnie odczytań > pism ■ p ,sl * Ok
flagi: polska, ruska i monarehii,  napis z i ś  t awa Pietruskiego, wyst isawane do Macszal- 
wital s ło w am i : „ R a d o ś n i e  w i t a m y  w y-|  ka,  w którem tenże rezygnuje z posady 
s o c e  d o s t o j n y c h  g o ś c i . "  W sobotę, 1 zajmowauej dotychczas w Wydziale krajo-

Ści, powtórnego s tawania po terminach, u- bliczuości, gdyż władza odnośna udzieliła 
traty czasu, kosztów podróży, przysporzenia zezwolenie owemu żydkowi tylko ze wzglę 
pracy organom sprawiedliwości,  a w k< ucu du na dogodność i potrzebę publiczności, 
mi że jeszcze coś gorszego, o izcm p is ać , Zdmzało się jednak i z dar /a ,  że F.  L i tk e  
przedwcześnio(f« | ^ y a i$'nitość nie pozwala. , często gęsto nie posiads wcale w swej 

J a k  s^Kłfońęzy tai ł iicfortuuua sprawa, | grajzlt rui znaczków pocztowych a publicz- 
która w kctwyin -razie po?i sianie na zawsze : ność narażona jest wskutek tego na uie- 
uader ujemnym iwy pad ki tui" przesądzać nie j  przy jemm ści jirzez < późnioną posyłkę listów, 
wypada przę*'sam wzgląd ua etykę sp« łe iz - 1 Urząd pocztowy nie jest  i uie może być 
ną : lecz już-dzjś • gcidzi .się zapytać,  c zy każdego czasu otwarty,  publiczność przeto 
w o I u o c z y -A  ę z n i & ; *  o 1 no  l u d z i o m  ma prawo domagać się, aby p. Feiwel L t- 
k o  m u n i k o wh.Ój«Hr t  » o b ą  1 i s t o w u i c- 1 ke miał dos.bteczuy zapas znaczków pucz- 
a p r z e z  posłańców szczególnie w tycb wy towych. Odnośna  więc władza może F. 
padkacb,  gdzie z. pośrednictwa poczt, tele- Letkiemu przypomnieć jego obowiązek 
giafu lub telefonu korzystać nie moz.ua a j  lub oddać spr/.cdaż znaczków pocztowych 
gołębi lub jaskółek użyć do po.-ług wcale kupcowi katolikowi. Doszło również do wia
nie nmią ? di mości ogółu, że F. Latke sprzedaje po

Sprawa tu pozornie błaha, w gruncie j 5 ' / ,  et. nader lichej jakości koperty z przy
rzeczy aż nadto ważna,  a b y  p r a s a  k r a  lepionymi przez, siebie markami,  za ihaa lu-  
j o w a  p o d a j ą c  j ą  d o  W i a d o m o ś c i  j ąc  je kupującym, jako koperty rządowe, 
s f e r  k o m p e t e n t n y c h  s p o w o d o w a ł a  Tym sposobem zyskuje F. L  tke na 100 
t e m  s a m e m  n a l e ż y t e  p o u c z e n i e  p u | kopertach 2 zł. a w., gdyż jego kosztuje 
b l i e z o o ś e i ,  c z y  i o i l e  m a  s i ę  t r z y -  100 kopert  20 et Na  soli, sprzedawanej  z 
m a ć  o d w le cz. u e g o z w y c z a j u ,  c z y 1 ramienia Rady powiatowej przez żydków 
tez .  p r z e s y ł a ć  l i s t y  n a j p i e r w  n a  robią oni także wyborne iuteresa, sprzeda- 
p o c z t ę  o m i l  p a r ę o d l e g ł  ą, u b y  t a jąu topkę soli z miast po 9 ' / ,, po 10 ct. 
e k s p r e s e m  w y p r a w i a ł a  ) e  n a  m i e j- a chłopom i drożej. A dla czego tak się 
8 c e pi /. e z n a c z e u i a, b e z  w z g 1 ę d u dzieje o teni wiedzą chyba bogowie i nasze 
c h o ć b y  t a  m i e j s c o w o ś ć  z u a j d o w a c  powiatowe wielkości. Zdarza się nam ró- 
s i e m i a 1 a t u z o k i l k a  k r o k ó w  o d  wuież kupować ty toń, a szczególnie w dro- 
n i i e s z .  k a n i a  w y s y ł a j ą c e g o -  Tu  buycb trafikach w naruszonych paczkach, 
bowiem uicthodzi o wielką medugudość, ja- zwłaszcza tytoń po 13 ct. W tym względ/ie 
kaby wynikła i  tej ostatniej alternatywy, nje ma żadnej kontroli, Swojego czasu czy- 
lecz o powagę owego paragrału ustaw za- | taliśmy w „Gazecie Przemyskiej" korespon- 
saduiczyeh, eo spowodowały dockudzeujo kar dencyę z Birczy opisującą, j ak  to pewien stra- 
no sądowe z jeduej strony i o powagę pr/.t- /.nik skarbowy w zapaie urzędowy m skoutisko 
pisów czy tez. instrukcyi władz skarbowych, wał list prywatnym posłańcem wysłany z Bir 
które spowodowało doci odzeme skarbewo- czy do Leszcza wy, oczywistą uie markowany i 
karne  z drugiej strony i które narazi ły o zrobił „Befund." Pouczony tym faktem py- 
ficyalistę rządowego ua eweutualną przed tam czy znaczki pocztowe, koperty, sól i 
sądem odpowiedzialność. (D. u.) tytoń usuwają się z pod kontroli straży

skarbowej,  i czy ci panowie mają sobie 
Dobromil, 23. października 1890. , tylko wyłącznie oddane browary i gorzelnie.

„Przy tnpuął  kurespoudent wobec grożb 
stąd i owad", taka krąży wieść'. Niestety!
zajacem on nie jest i w pańskiej kapuście! Lubaczów, d. 23. października 1890.
uie siedzi, owszem pisze i pisać będzie aż Dzień 19. października 1890 był dla
do skutsu,  aby szersza publiczność pozna- Lubaczowa i jego mieszkańców dniem nie* 
ła stosunki i stosuoeezki w mieście i oa zwykłym i zostanie pamiętnym na dłngie 
powiecie. Prawda  znajdzie prawie zawsze czasy;  wnuki swoim prawnukom będą o 

,x , i.: r> ■ .... ....r ujIU „jiowiadać. Odbyto się bowiem w tym
dniu nader uroczyste poświęcenie tamtejszej 
cerkwi, jakiego dotąd żadna parnehialna cer

uznanie.  Dzięki Bogu nie zostaje na zoł 
dzie grożących, klamki pańskiej się nie 
trzymam, służalcem uie jestem, żydum gra- 
tulacyj nie sypię, łask nie pragnę, więc k iew  nie miała. Nie ma przykładu w bisto-
ant prośby, ani groźby obawiać się nie po
trzebuję Jeśli me ja, to inui głos zabiera, 
którzy również kochają prawdę i patrzą się 
z odrazę na złe rozwielmożuioue w mieście
i na powiecie.

Muszę również stwierdzić, że osobistości 
nie tykałem i niczyjej sławy nie szarpałem. 
Kto zaś niepotrzebnie się zżyma, to uieebaj 
zastosuje do siebie przysłowie: „Uderz w
stół, a nożyco się o d e z w ą !" Przyszła mi

ryi Rusi, aby aż trzech wielkich dygnitarzy 
i książąt kościoła dokonywało wspólnie tej 
wielkiej ceremonii w tak  małej mieścinie 
jak Lubaczów. Już ua kilka tygodni naprzód 
czyuiouo przygotowauia dla pr/yjęcia wielce 
dostojnych gości, tak ze strony tamtejszego 
proboszcza ks. kanonika Jaua  Jabłonowskiego 
jak i ze strony gminy. Miasto przystrojono 
wedle możności i postawiono na wjaździe 
do rynku bramę tryumfalną. Flagi przeróżnych

również na myśl, w pewnem miejscu, nie- kolorów powiewały prawie z wszystkich do- 
jako w f o r m i e  wyroczni delfickiej, wypowie- mów, z  ratusza, zc sądu, z obu kościołów, 
dziana pogróżka : „Na złość koresponden- plebanij, osobliwie, ruskiej i t. d. Na bramie
tom muszą być w y b r a n y m . . . . !  Takiej zło- tryumfalnej udekorowanej tarczami, pomię-

Wirginia naznaczyła mi o godzinie to-tej 
schadzkę  w swoim buduarze.  Godzina stra
szna wybiła, na odwagę  palnąłem dwie bu 
telki szampana i w usposobieniu zuchowa- 
tem wszedłem do buduaru Wirginii.

Siedziała na kanapie,  twarz jej blada

— Ja pani . . . .  trzy razy byłem żo
naty i trzy razy wylewałem łzy nad mogi 
łami kryjącymi moje szczęście.

— Biedny. . . .
Główkę swoją położyła na mojein ra 

mieniu i nie wiem jak to się stało, że usta

18., od świtu spieszył uaród okoliczny pie 
s/.o i wozami do miasta, a wszyscy z nrośbą 
na us ach:  „żeby chociaż deszczu nie było.“ 
Chmury bowiem ciężkie, ołowiane przesu
wały się od zachodu na południe grożąc 
ulewą. Niebo wypogodziło się jednak nad 
spodziewauie a wystrzał z moździerza dał 
znak dzwonom, aby spiżowym głosem po
witały zbliżających się gości.  0  1 0 przed 
południem przyb-ł  pociąg do Lubaczowa wi
tany przez uiezliczone tłumy ludu przy od
głosie dzwouów i wystrzałów z moździerzy. 
Na perouie oczekiwały przybywających de- 
lrgacye. Gdy pociąg stauął, ksiądz kanouik 
Jabłonowski,  który wyjechał naprzeciw go
ści do Oleszyc, wysiadł pierwszy i pomógł 
do wyjścia ks. Metropolicie Sembratowiczowi,  
a uastępnie ks. biskupom Pełeszowi i Kui- 
łowskiemn. Starosta z Cieszanowa przemó 
wił do ks. metropolity i biskupów po polsku, 
na co odpowiedział  J. E. ks. Sembrat  iwicz 
po ruskn. W  imieniu obywatelstwa witał na- 
stępuie dostojników po rusku baron Brum 
rki. Następnie przemawiali naczeluik sądu 
z Lubaczowa p. Starziński .  p. Dr.  Szvmań 
ski delegat  Rad)  powiatowej i iuni. Ksiądz 
metropolita dziękował wszystkim serdecznie. 
Po powitaniu na dworcu, zajęto miejsca 
w karetacL i wśród okrzyków radosnych ludu, 
buku moździerzy i odgłosu dzwouów, ka
walkada,  poprzedzoua procesyami, podążyła 
ku miastu. Nie brakło i bander) i kouuej. 
Przed bramą tryumfaluą wysiedli z powo
zów dostojnicy kościelni, aby się przybrać 
w wspaniałe szaty ceremonialne.  U bramy 
czekał burmistrz p. Szydłowski (polak), który 
przemówił po rusku, podając gościom od 
mieszczan i miasta cbleb, sól i plaster miodu. 
Wspauiały był widok złotych koron, krzyżów 
i bogatych szat metropolity i biskupów, oto
czonych liczuem duchowieństwem, procesyami, 
światłem, obrazami i chorągwiami,  j ak  przy 
odgłosie rzewnego śpiewu tysięcy nabożnego 
ludu, kroczyli rynkiem ku łacińskiemu ko 
ści iło i, gdzie ks. dziekan Adamowicz przy
witał  dygni tarzy krótkimi a serdecznymi 
słowy wypewiedziau) mi po rusku, imieniem 
kościoła łacińskiego i wiernych tegoż obrzą
dku.

Po krótkiem nabożeństwie w kościele 
udano się dopiero do cerkwi. Tutaj  czekał 
ks. kanonik Jabłouowski gr. k. proboszcz i 
w imieniu swej parafii w podniosłej i po 
toczystej mowie, dał wyraz radości,  j ak a  
napawa serca parafian że, aż trzech 
wielkich dostojuików przybyło,  aby di kouać 
razem aktu namaszczenia cerkwi, w której 
swe modły będą wznosić do Boga. W  od
powiedzi na to przemówienie zaznuczył ks. 
Metropolita wielkie zasługi ks. proboszcza 
Jabłonowskiego,  j akie  tenże około ducho
wego dobra swoicb parafian i dla cerkwi 
położył. Po długiem uabożeństwie w cerkwfi 
udali się ks. Metropolita i biskupi na ple
banię, gdzie spożyli objad. Po południu od
wiedził ks. Metropolita miejscową szkołę 
ludową. U progu szkoły powitał ks. Metro
politę  kierownik szkoły p. Wilk (mazur) w 
rus .im języku,  a młodzież odśpiewała Muo- 
haja lita.

Nazajutrz w niedzielę, 19. odbyło się 
poświęcenie cerkwi przv licznym współu
dziale duchowieństwa i świeckich. Wszyscy 
tizej biskupi dokonali tej doniosłej cere
monii. Podczas nabożeństwa śpiewał chór 
pod batutą ks. Kopki z Przemyśla. K a a u i e  
wygłosił tamtejszy wikary, poczcm ks. Me 
tropolita pobłogosławił pracę i zasługi wszyst
kich, którzy do wzniesienia świątyni czyuem 
i darumi się przyczynili. (D. n.)

wy m.
Po odczytaniu tego pisma Marszałek 

wyraził  żal, iż zaraz na wstępie swym do 
do Wydziału „mąż tej zasługi, — rzekłbym 
— jeden z ojców uaszej orgarii/.acyi auto

nomicznej, zmuszony jest ustąjiić."
J an  br. Taruowski stawia naglący wuio- 

sek, aby Se/in w uznauiu znakomitych /.a 
s ług udzielił Pietruskiemu dożywotnią do- 
tacyę w wysokości dotychczasowej płacy.

Autouiewicz doiuaga się, aby ten wnio
sek był regulaminowo traktowany,  co I/.ba 
odrzuca.

Dla uzasadnieuia wniosku zabrał  po
nownie głos Jan  br. Tarnowski,  podnosząc 
długoletuią działalność Pietruskiego. Po rz u
cił on świetną karyerę celem poś vięcenia 
się krajowi. Zaledwie powstał z ciężkiej 
choroby, powrócił zar z do pracy, niestety 
dziś już dla niego za ciężkiej. Celem wnios
ku jes t  dać wyraz wdzięczności i uznania 
/e strnuy Sejmu.

Na wuiosek Jaworskiego odracza Mar
szałek posiedzenie, aby  komisya budże towa 
przedstawiła, co do tego wniosku /.araz u- 
stne sprawozdanie.

Po otwareiu posiedzenia, mimo ponow
nej opo/.ycyi Autoniewicza uchwalono w myśl 
wniosków komisyi budżetowej, udzielić Pie- 
trusktamu roczną dotacyę 5000 zł.

Z porządku dziennego odesłano kilka 
sprawozdań Wydziału krajowego do odnoś- 
uych komisyj.

Z koloi pos. Vivien motywował swój 
wuiosek w sprawie zał iżcma średuiej szkoły 
rolniczej w Tarnopolu lub w jego okolicy.

Następnie uzasadniał poseł Rutowski 
wniosek swój wsprawie środków podniesie
nia hodowli bydła. Wniosek przekazauo ko
misyi gospodarstwa k>-ajowego.

Na pobór opłat  mytuiczycb ua 5 lat 
od wejścia w życie ueba/y sejmowej udzie
lono koncesyj wielu Radom powiatowym.

Na wniosek komisyi petycyjnej (ref. 
X. Sawa) udzielono ye.niam aetatis Edmun
dowi Dąbrowskiemu, dyetaryusz- wi oddziału 
rachunkowego przy Wydziale krajowym.

Do wyboru komisyi podatkowej na tem 
posiedzeniu uie przyszło.

Kraiuarczyk interpelował rząd o za 
prowadzenie przymusowej asekuracyi,  a Me- 
ruoowicz o zmiany terytoryalue sądów po
wiatowych okręgu lwowskiego.

Koniec posiedzenia o godzinie pół do 
3ej. Następne odbędzie się w poniedziałek.

Sprawy miejscowe.

i żywy ruch łona zdradzały wewnętrzny nasze znalazły się w płomiennem zetknię- 
niepokój i obawę. jciu i zapanowała długa, błoga, słodka ci-

  Pani ,  — rzekłem, — proszę sit; | sza  Dwa policzki siarczyste wyrwpły
uiczego nie obawiać.  Ja jes tem przy pani 
i gdyby mąż . . .

— A  o siebie pan się . . .
—  P r z e n ig d y ! — zawołałem. — W 

wypadkach,  gdzie * ę  rozchodzi o dobro 
przyjaciół,  nie znam względów osobistych

— Jesteś szlache tuym panie Bobri-
c a ,   szepnęła Wirginia i uścisnęła z lekka
moją rękę.

Po dwóch butelkach szampana  byłem 
wymownym. W barwnych przeto,  złocistych 
kolorach przedstawiłem szczęście, jakie ją 
czeka, gdy się połączy z Tytusem.  Mówi
łem długo, ogniście. Wirginia wzruszona 
zapytała mnie w t e d y :

— A  pan,  panie Bo br ka ,  czyś ko
chał  kiedy ?

mnie z zachwytu,  silna ręka pochwyciła za : 
kołnierz i znalazłem się w jednej  chwili | 
bez kapelusza na ulicy

— Basota rozwiódł się z zoną. Policzki 
nagrodził  mi Tytus  sowicie, gdyż poza- 
płacał długi i przystąpił  do Bomby,  jako 
wspólnik z okrągłą sumą. W  trzy miesiące 
po wypoliczkowaniu zawarł Tytus z Wirg i 
nią śluby małżeńskie, a dziś obchodzil iśmy 
chrzciny jego syna, k tóry w s iódmym m ie 
siącu przyszedł na ten padół  płaczu. Nie 
prawdaż,  że umię się poświęcać? — za
kończył naczelny redaktor Bomby i wychy
lił dwie szklanek wina

Z Izby sejmowej.

Posiedzenie ć 24 bm.
Początek posiedzenia o godzinie k w a 

drans na 12 .
Ki misarz rządowy dpowiedział na 

iuterpeUcyę Potoczka w sprawie niszcze
nia lasów, iż władte  czuwają nad rącyo- 
nalną gospodarką lasową i systematycznem 
zalesianiem.

W  odpowiedzi na iuterpelacyę Rożan- 
kowskiego o wysłanie ajenta policyjni go 
w okolice Złoczowa, zaprzeczył komisarz 
rządowy, aby ajeDt Gttosberg grał  rolę a- 
jenta prowokacyjnego i zakończył zapewnie
niem, żn zarówno rząd krajowy, j a k  i cen 
tralny nie wątpią o lOjaluości narodu rns 
kiego względem monarchii i dynastyi.  Obo
wiązkiem jest j ed na k  rządu chronić ten n a 
ród, jak wogóle wszystkich obywateli  pań
s twa  od działania takich agitatorów, których'wieniom i prośbą,aby przystąpiono ilo usunięcia

Z w ie lk ie j  eh m n ry  umJy deszcz .
(idy sprawy rozdziału szkół żeńskich na 

Zadaniu i budowy nowego giiunazyum były na 
porządku dzienny,u posiedzenia R ady miejskiej, 
srożono się ua samowolę Władz, szkolnych reor
ganizujących szkoły miejscowe bez zasiąg, dęcia 
zdania Rady miejskiej i postanowiono wysłań na
wet deputaeyę aż do W iednia, aby zaoponować 
przeciw budowie nowego gmachu dla gimnazyum 
na grnntaeli ks. Dmochowskiego. „Nie damy 
s ię !a wołali pp radni. Zapał ostygł widocznie i 
skończyło się na kiwaniu palcem w bucie. A 
właśnie teraz kiedy nasz poseł zasiada w Sej
mie, byłby czas najwyższy poruszyć sprawę bu
dowy gmachu gimnazyalnego, zwłaszcza, że krążą 
pogłoski, iż wojskowość zamierza zburzyć kościół 
pojezuicki , przyległy budynek kancelaryjny i 
stary gmach gim nazyalny i postawić na tem 
miejscu rozległy gmach dla komendy korpusu, 
gdzieby się mieściły mieszkania dla korpuśnego, 
dywizyonera i wszelkie biura wojskowe. Panowie 
radni może zechcą sobie przypomnieć przysłowie: 
„K to późne przychodzi, sam sobie szkodzi*4 i za- 
interpelować na przyszłem posiedzeniu M agistrat, 
ja k  się też myśli zastosować do budowy nowego 
gimnazyum.

Topiel biotna na ul. Cerkiewnej.
Pińskie bagna wszędzie słyaą, lecz nie- 

mniejszą sława błotnej topieli, w k tórą  się za
mieniła ul. Cerkiewna. Nigdy nie szutrow ana i 
bez rowów, którym i by woda ściekać mogła, za 
m ieniła się obecnie w grzęskie bagno, przez k tóre 
pieszo niepodobna przebrnąć. Jak ie  tam musi 
być błoto dowodzi najlepiej ta  okoliczność, że 
tam tędy zaprzestało już wojsko chodzić, a naw et 
konnica omija zdradliw e tonie. Tę topiel spo
wodowały głównie wozy przewożące ul. Cekiewną 
cegłę z cegielni p. Józefa Schwarca.

W łaściciele realności położonych przy ul. 
Cerkiewnej, nie mogąc wychodzić z domów i po
zbawieni wszelkiej kom unikacyi z miastem, u- 
dali się w liczbie 20 do m agistratu  z przeilsca-
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bagna na ul. Cerkiewnej. W M agistracie zapew
niono ich solennie, że kom isya zbada ulicę i za
rządzi, co uzna za potrzebne. Tymczasem zima 
za pasem a przym rozki ścinają błota i jeśli się 
zaraz coś nie zrohi, aby chociaż ściek dla wody 
utworzyć, nadejdą śniegi i mrozy, a z wiosną to 
chyba mieszkańcy ul. Cerkiewnej opasani błotami 
nie u jrzą już więcej bożego św iata. Imieniem 
przeto mieszkańców ul. Cerkiewnej p r z y p o m i 
n a m y  M a g i s t r a t o w i  n a g ł o ś ć ,  z a j ę c i a  
s i ę  t o p i e l ą  b ł o t n ą  n a  ul .  C e r k i e w n e j .

Nieporządki na Nowej drodze.
Droga nad przystanią Franciszka Józela od 

mostu rządowego aż do kam ienicy W olfa z a ta 
rasowaną je s t przez całą szerokość kamieniami, 
cegłą i niebotycznymi knpam i ziemi, a fury zwo
żące materya! budowlany zajeżdżają na chodnik. 
W' nocy nie masz tam  ani jednej la tarn i, a po
nieważ szlak ten je s t bardzo uczęszczany, nie 
trudno o wypadek. W interesie bezpieczeństwa 
publicznego i porządku, udajemy się przeto do 
M agistratu z prośbą, aby p. budowniczemu pro
wadzącemu budowę nowej kamienicy przy tej 
d rodze , zechciał polecić uprzątniecie tych zapór 
i stosowanie się do przepisów polic.yi budowni- 
czej.

J a k  sza re  pęM.
Jak  szare gęsi rządzą się szanowni nasi 

przemysłowej’ pp. Bloch, Buehband, Teitelbaum , 
Feuer i L angsam , ustaw iając przed swymi sk le
pami przy ulicj’ Kazimierzowskiej paki, żelaziwo, 
kowadła i kamienie młyńskie. Żaden ze stójko
wych nie zwraca bjmajmniej na to uwagi, a setki 
przechodzących u tykając na tyeb zawadach, wy
rażają się niebardzo pochlebnie o porządkach 
miejskich. Życzyćby należało, aby pomienionych 
przemysłowców pouczyć urzędowuie o tern, że 
ulica publiczna nie je s t częścią składową ich skle
pów,

K R O N I K A .

1’rz i‘in y ś l ii. 25 . p a ź d z io r n ik a .

T a je m n ic a  k a n d y d a tu r  na opróżnione 
po ks. Adamie Sapieże krzesło w Sejmie zaczyna 
się powoli odsłaniać. Na podstawie pewnych in 
tormacyj możemj’ zaręczyć, że ze stronj' ruskiej 
kandydować będzie ty lko  ks. Dmochowski, proboszcz 
z Jaksm anic. K andydat, lub kandydaci, których 
popiera Komitet centralny, postawieni zostaną 
najprawdopodobniej na zgrom adzeniu przudwy- 
borczem, zwołanoin z ram ienia K om itetu cen tral
nego przez p. Dr. C z a y k o w s k i e g o  zastępcę 
m arszałka Radj- powiatowej przemyskiej na po
niedziałek d. 27. bm.

M ia n o w a n ia  Mianowani zostali ndjun- 
k tam i sądu obw odowego: pp. S w a r y c z e w s k i  
dla Sambora, Dr. M i s i ń s k i  i H a s z c z y c  dla 
Przem yśla i J a k u b o w s k i  dla Sambora, do
tychczasowi adjr.ukci bez pewnego miejsca urzę
dowania.

Adjunktam i powiatowymi mianowano pp. 
R e i c h e r t a  dla Starego m iasta, R y b o t y c -  
k i e g o  dla Lutuwisk i W i l e c k i e g o  dla L iska.

P rren ie tcen ia .  Przeniesieni zostali adjun- 
kci sądów powiatowych pp. K o p i e c  do Niżan- 
kowic, a N a li 1 i k do Lwowa.

Wydział Tow. gim. „Sokól“ wybrał
na posiedzeniu d. 24 . b. m. sekretarzem  członka 
W ydziału p. Z. P i s i e w i c z a ,  zaś skarbnikiem  
zastępcę wydziałowego p. K o n r a d a  W y s o c  
k i e g o ,  sekretarza Rady powiatowej przemyskiej.

Egzamin kwalifikacyjny złożyły na
stępujące kandydatk i: Buczaniewirzówna W acława, 
Chuchlanka Aniela, Frankow ska Ju lia , (z odzna
czeniem), Jeklówna M arya (z odzn.), Kowalówna 
Tacyanna. Pasław ska Marya, Radwanówna J a  
dwiga, Rodowiezówna Zofia (z odzn.) Rybotycka 
M arya, Smutnówna Eugenia (z odzn.) 8zostkiewi- 
czówna Aniela, Szulakiewiczówna Zofia, Tokarska 
Marya, W olfówna Ant. (z odzn.) Zawadzka Marya. 
Decker Józef dopełnił egzaminu z j. ruskiego.

D o wili  d e m  OÓci. Minister sprawiedli
wości wydał do wszystkich sądów pierwszej in- 
stancyi rozporządzenie, ażeby z urzędu wytaczano 
postępowanie karne przeciw osobom odpowiedzial
nym za dozór w fabryce lub iunym zakładzie 
przemysłowym, w którym robotnik odniósł ciężkie 
uszkodzenie ciała lub śmierć. Stosownie do tego 
rozporządzenia zostało wdrożonem dochodze
nie w Bprawie robotnika M i c h a ł a  P a w ł o w 
s k i e g o ,  który w nocj’ z 21. na 22. b. m. 
odniósł ciężkie uszkodzenie ciała przy robocie w 
Nowym młynie parowym.

PaÓNtWO K w ie c iń s c y ,  artyści dram a
tyczni Teatru lwowskiego, przybędą w przyszłym 
tygodniu do Przem yśla na gościnny występ i 
odegrają dwie kom edyjki jednoaktowe. Oprócz 
tego wygłosi p . K w i e c i ń s k i  monolog ze śpie
wami pod tytułem  „Chrześcianie** (Bartelsa). Mo
nolog ten zachwycił cały Lwów. Miło nam po
dzielić się tą  wiadomością z naszą publicznością, 
gdyż sława zasłużona, jak ie j państwo Kwiecińscy 
zażywają, zapowiada dla nas biesiadę prawdzi
wie artystyczną.

Przedstawienie kółka dramatycznego

Stow, „Gwiazdy** odbędzie się w niedzielę dnia 
20. bm. w sali pod Opatrznością. Odegraną zo
stanie. komedj-a ludowa Auczyca „E m  i g r a c y  a 
c h ł o p s k a " .

W  hflte ld  „V ic tn ? i» “ koncertowiić bę
dzie w niedzielę d. 26. bm. kapela wojskowa 10. pp.

Dla p r z e m y s ło w c ó w .  M agistrat prze- 
mj’ski ogłasza : Celem wykonania Imdowy koszar 
dla G8. batalionu ok. Obrony krajowej rozpisuje 
się publiczną l ic j ta c ję  za pośrednictwem pise
mnych ol.irt, które dokładnie zestawione z po
świadczeniem znajomości warunków licytacyjny! h, 
nalcżj-cie ostemplowane i przez oferenta własno 
ręcznie podpisane, zaopatrzone w' wndyum wyno
szące 6 °/0 żądanej kwoty i opieczętowane, winne 
być najpóźniej d o  d n i a  27.  p a ź d z i e r n i k a  
1890 d o  g o d z .  12 w p o ł u d n i e  do rąk ko- 
misyi licytacyjnej w M agistracie urzędującej 
złożone.

Dnia 27. października 1890 o godz. 12 
w południe wniesione oferty zostaną komisyjnie 
otw arte, a żadne późniejsze oferty . nie będą 
przyjęte.

ł ‘o wniesieniu oferty sta je  się oferent wzglę
dem gm iny m iasta 1‘rzem yśla obowiązanym do 
bezwarunkowego dotrzym ania warunków licy ta
cyjnych — gm ina zaś względem oferenta dopiero 
po zatw ierdzeniu oferty przez Radę miejską. R a
dzie miejskiej przj-słnża jednak prawo przj’jęeia 
tej oferty, k tó rą  za odpowiednią uzna — a to 
bez względu na wysokość cen w ofertach podanych.

Resztę warunków licytacyjnych tudzież do
tyczące p lany i kosztorys pp. przedsiębiorcy ma- 
jąc j’ zam iar oferować na powyższą budowę mogą 
codziennie w godzinach między 10 a 12 przed 
południem w biurze inżyniera miejskiego prze
glądnąć.

Dalej ogłasza M agistra t: D n i a  91 . p a ź 
d z i e r n i k a  1890  odbędzie się w' tutejszym  
M agistracie publiczna licytacya celem oddania w 

| dzierżawę jednego składu na drzewo przy targo
wicy miejskiej położonego. Oferty pisemne, lia- 
leżjcie ostemplowane, przez oferenta włosnoręcznie 

, podpisane i opieczętowano wnosić można dnia po- 
: wyższego na ręce komisyi licytacyjnej najpóźniej 
do godziny 12 w południc. W adynm licytacyjne 
wynos; 00 zł, Bliższe warunki licytacyjne są do 

i jłiz^jrżenia w biurze sekretarza.
Z a r u z / i  p y s k o w a  i r a c i c o w a  wygasła 

w m iasteczku Turce i zostały przywrócone tamże 
I targ i i ja rm ark i będlęce.

Również w ygasła zaraza pyskowa i raci- 
| cowa na obszarze dworskim w Nadybach.

U p a d ł o ś ć  i ’. Fcssel właściciel handlu 
galanteryjnego pod firmą „Pierwszy nowy Lonvre 
[uzi m ysi,i“ zgłosił upadłość. Handel ten został 
dopiero założonym d. 20. marca br., istniał za 
tern wszystkiego 7 miesięcy. Ta upadłość jes t 
także jedną z ilustraeyi naszych stosunków eko
nomii znycli i artykułów  „Co nam grozi** umiesz
czanych w naszem piśmie.

S w o b o d o  ' / ł i i d / i e j s k n .  W  nocy z 24. 
na 25 . b. m. poczuł porucznik m ieszkający na 
deugiem piątrze w kam ienicy p. Jaro lim a poło
żonej na Mniszu gryzący dym. Gdy po długich 
poszukiwaniach dotarto  wreszcie do piwnicj’, zna
leziono tam płonący ogień i sporą porcyę upie
czonych ziemniaków. Widocznie jak iś  rzezim ie
szek urządził tam sobie kw aterę i posilał się z całą 
swobodą pieczonymi ziemniakami.

B r t l t i t ] .  Czuwający dnia 22. b. m. nad 
nsesztantanii zatrudnionym i rąbaniem drzewa p 
8. w realności pod 1. 2 w R ynku, dozorca wię- 
ziennj’, spoliczkował i znieważył w ohydny i nie 
licujący z godnością człowieka sposób jednego z 
aresztantów . K rzyki obitego wywabiły m ieszkań
ców tej kam ienicy, którzy  prosili dozorcę, aby 
zaprzestał znęcania się nad skazańcem.

N ie sz c z ę ś l iw  y w y p a d e k .  Dnia 19. lim. 
wysłał Jan  Serednicki, właść. realności w Prze
mysłu, swego najem nika J ó z e f a  K o c u r a  z 
końmi i wozem, ażeby przywiózł księdza do eer- 
kwi na Błonie celem odprawienia tam nabożeń
stwa. Gdy się nabożeństwo skończyło odwiózł 
K o c u r  księdza, a powracając do domu dał się 
namówić niejakiem u Nowakowi z W ilczy, aby 
mu odwiózł kartofle do domu, co też bez wiedzy 
i zezwolenia swego gospodarza uczynił. Ponieważ 
droga była zła, a wóz i konie się zabłociły, 
przeto aby uniknąć zgromienia przez gospodarza 
wjechał do Sanu chcąc obmyć wóz i konie. Nie 
znając jednak wody wjechał w głębię, gdzie zgi 
nął sam i zatopił konie wraz z wozem. W szelkie 
poszukiwania za zwłokami Kocura pozostały do
tąd bez sku tku . Wóz z końmi utopionymi wy
dobyli na brzeg rybacy R o s o w s k i  z Przeko
pany i C z u c h m a n  z W ilczy.

P o ż a r y  W  niedzielę dnia 20 . bm. zni
szczył pożar probostwo gr. ka t. w K orytnikach 
pod Krasiczynem. Straż ochotnicza pożarna w 
Krasiczynie mimo usilnych starań  nie mogła przy
być na miejsce pożaru, gdyż wezbrane fale Sanu 
nntemożf.bniły przeprawę promem.

Dnia 23 . bm. spłonęła o godz. 3 po po
łudniu w Krasiczynie połowa domu będąca wła
snością p. L. M. S traż ochot., pożar, krasiczyńska, 
przybyła na miejsce wypadku, ugasiła rychło po
żar. Ogień prawdopodobnie był podłożony. Bu
dynek spalony nie by ł zabezpieczony.

W Łuczycach zgorzała onegdaj chałupa 
wraz ze stodołą jedyue mienie biednego wieśniaka.

1'. Madeyski właściciel Luczyo wraz ze złużbą 
dworską pospieszył z ratunkiem  i zlokalizowa 
wszy pożar uratow ał całą wieś od zagłady.

Kuch Stowarzyszeń.
D a lsz y  c iąg  W a ln e g o  zgrom ; d z c -  

nia  to w .  g im n .  Sok ó ł-  dnia 21. bm. Na
porządku dziennym walnego zgrom adzenia na 20. 
bm. zwołanego postawiono zmianę sta tu tu  tow. 
wymagającą do prawomocności 2/5 części liczby 
członków. Gdy na pierwszeni zgromadzeniu tego 
kom pletu niebyło, odbyło się 21. bm. drugie zgro
madzenie, na którem w myśl zaproszenia i po
stanowień sta tu tu  jakakolw iekbądź liczba człon
ków zdolną je s t do powzięcia wszelkich uchwał. 
Dnia tego zebrało się w sali ratuszowej ty lko  
40 członków (mniej o 21 niż na pierwszem 
zgrom.) Przewodnictwo prowadził prezes Dr. Or
lo  w s k i, protokół spisywał sekretarz 1J r. T a r 
n a w s k i

Po odczytaniu protokołu ze zgromadzenia 
odbytego dzień przpdtem zabiera głos p. D r. 
C z a y k o w s k i  oświadczając, że wybór na wice 
prezesa towarzystwa przyjm uje i wedle sił speł
niać będzie ten obowiązek. (Oświadczenie to przy
jęło zgromadzenie oklaskami.)

Następnie udziela przewodniczący głosu p. 
Dwi. Misińskiemu jako sprawozdawej' komisyi 
wydziału wydelegowanej dla zmian sta tu tu .

Po ożywionej dyskusyi przyjęło zgromadze
nie jednom yślnie proponowane przez referenta 
zmiany sta tu tu  dotychczasowego. Z nich najisto t
niejszą jes t ta, że § 1 sta tu tu  opiewać będzie : 
Towarzystwo nesi n azw ę: „T  o w a r z y s t w o  
g i m n a s t y c z n e  „ S o k ó ł 11 w P r z e m y ś l u "  
a nie jak  d o tą d : „F ilia  lwowskiego Tow. gimn.
„Sokółu w Przemyślu*' dalej, że w razie prze
szkody prezesa i zastępcy obowiązki i prawa 
przewodniczącego wykonuje najstarszy członek 
wydziału i że wydziałowy, k tóry  bez uspraw iedli
wienia na zwyczajne posiedzenia wydziału nieprzy- 
będzic p r z e s t a j e  być członkiem wydziału a w 
miejsce jego wchodzi zestępra.

Ponieważ ki lku członków stawiało dalsze 
wnioski na zmiany sta tu tu , wnosi p. Dr. (V.ay 
kowski, ażobj’ walne zgromadzenie postanowiło, źe 
wnioski wszelkie mające na celu zmianę s ta tu 
tów podawane powinny bj’ć na piśmie.

Dodatkowo do tego wniosku wnosi p. Pi- 
siewicz, ażeby walne zgromadzenie wybrało ko- 
misyę złożoną z 5 członków, do którejby wszel
kie projektowane zmiany statów na ręce W y
działu miały być odesłane, z obowiązkiem zba
dania tychże i przedłożenia sprawozdania w tym 
przedmiocie następnemu W alnemu zgromadzeniu. 
Do tego wniosku przystępuje także p. Dr. Czya- 
kuwski, poczem wniosek p. Pisiewicza uchwalono 
i na propozyej-ę p. Dr. Czaykowskiego do ko- 
misyi dotychczasowej złożonej z pp. Dr. Baum- 
felda, Dr. Misińskiego i Pisiewicza wybrano przez 
aklam acyę pp. Adolfa i W acława Regera.

Następnie udziela przewodniczący głosn p. 
Dr. T a r  n a w s k i c m u, jak o  referentowi regu
laminu dla walnych zgromadzeń. Sprawozdawca 
odczytuje ten regulamin, który na wniosek p. Dr. 
B a u I n t e l  d a  zgromadzenie uchwala „en bloc.“

Na wniosek p. R e g e r a  uchwalono po 
dziękowanie przez powstanie przewodniczącemu 
ji. O r ł o w s k i e m u  za jego taktow ne i żmudne 
przewodniczenie na dwóch posiedzeniach Walnego 
zgromadzenia, pp. D r. T a r n a w s k i e m u  i Dr.  
M i s i ń s k i e m u ,  jak o  referentom, wreszcie i człon
kom komisyi dla zmiany statutów  i ułożenia 
regulaminu dla W alnych zgromadzeń.

Gdy na wezwanie przewodniczącego nikt 
więcej głosu nie zabrał zam yka tenże zgrom a
dzenie.

Z Izby sądowej.

(W obronie nieboszczyka.)
W czwartek d. 23. lim. odbyła się przed 

sądem p. m. d. rozprawa, k tóra na stosunki spu- 
łeczne w naszem mieście rzucza ciekawe światło 
Żona i dzieci po zmarłym Markusie Horszowskim 
wnieśli przeciw p. Jakubow i Reiznerowi skargę o ob
razę czci należnej zmarłemu ich mężowi i ojcu i ta 
skarga właśnie stanowi przedmiot rozprawy. Roz 
prawę prowadzi ck. adjunkt sądowy p. Włodzi
mierz Haszczyc. O skarżenie popierają adwokat 
krajowy Dr. Niemczyński, wdowa po zmarłym 
p. Sara Horszowska i syn p. Dr. Józef Hurszo- 
wski. Oskarżonego broni adwokat krajowy p. Dr. 
Rozenbach. Pomiędzy obecną publicznością zwracał 
na siebie szczególną uwagę p. Summer p rak ty 
kan t przy Dyr. Skarbu jaw iący się w pełnym 
uniformie i przy pałaszu.

Rozprawę rozpoczęto odczytaniem skargi, 
która opiewa n astępn ie : „Dnia 3. października,
kiedy wielka ilość ludzi za ję ta  była w lokalu 
Stow. bankowego dla handlu i przem ysłu w Prze 
myślu, ratowaniem naszego ojca, względnie męża 
M. Horszowskiego, k tóry  tamże zapadł nagle na 
udar sercowy, p. Jakób  Reisner zbliżywszy się 
do łoża chorego, rzekł zwrócony do niego z iro 

nią i giestam i pogardliw ym i: „Scbm utzig" ! —
„Sclimutzig** ! — „Scbmutzig** ! „Pnd erepirt wic 
pin Hund** ! Następnie zwróciwszy się do obecnych 
pomiędzy którym i żona chorego tudzież krew ni 
się znajdywali, zap y ta ł: „H órt er nocki1 a na
odpowiedź przeczącą zawołał : „D a kann man
schon — zu ihm deutsch sprechen" ! Później na 
korytarzu powtórzj’ł  tę  sarnę obelgę w obec osób, 
które oczekiwały wiadomości o stanie chorego.

W k ilk a  godzin później ojciec nasz a w zglę
dnie mąż oddał Bogu dueba. Okoliczności te  u- 
dowadniamj’ Herszem Wiesiem, L eibą Billetem 
i Mojżeszem Glanzem w Przem yślu zamieszkałymi. 
Ponieważ tym postępkiem Jakób  Reisner w obel
żywy sposób i w publicznym lokalu  dotknął na
szego ojca, względnie męża ciężko na czci i ho 
norze, a nadto podał go w publiczną - pogardę 
a w końcu zważywszy, że swym postępkiem wy
wołał ogólne zgorszenie, ileże je s t niesłyehaneni, 
abj’ człowieka prawie w agonii leżącego w ten 
sposób znieważać — my niżej podpisani oska
rżamy Jakóba Reisnera przed Prześwietnym Są
dem, i upraszam y uniżenie o wymierzenie mu 
k a ry  ustaw ą przepisanej. Przemyśl, 14. paździer
nika 1890. Sara 1. ślubu Endzweig 2. ślubu 
Horszowska wdowa po b. p. M. Horszowskim mp. 
Gizela St.irk mp. Laura Rliehowa mp. Dr. Józef 
Horszowski nip. i Samnel Horszowski. Poodczytnniu 
skargi p rzystąpił sędzia do przesłuchania stron. 
Sara Horszowska wdowa po M. Horszowskim ze
znaję, że gdy mąż jej M. Horszowski został 
dotknięty  udarem sercowym w Stowarzyszeniu 
bankowem, by ł tam także Reisner. Ponieważ z 
powodu wypadku nieszczęśliwego niewiedziała, co 
się z nią dzieje, niesłyszała, aby oskarżony słowa 
hańbiące na zmarłego M. Horszowskiego wj’po 
wiedział. O słowach hańbiących dowiedziała się 
od Róży Horszowskiej, k tóra  przj- śmierci ojca 
była. Jako  wdowa po zmarłym utrzym uje oska
rżenie i żąda ukarania.

Gizela S tark , L aura Blich i Samuel Hor
szowski obstają przy wniesionej skardze. Oska
rżyciel prywatnj- Dr. Józel Horszowski obstaje 
przy  wniesionej skardze ; nic był obecny przy 
rzekomo wyrządzonej zniewadze i żąda jako  syn1 
zmarłego ukaran ia  Jakóba Reisnera. Oskarżony 
Jakób  Reisner zaprzecza przez swego zaslępcę 
adw. p. Dr. Kosenbaeha zamiarowi obrazy zm ar
łego i wyjaśnia, że powiedział wprawdzie k ilka 
słów do p. Jjauferowej, nie bardzo pochlebnych 
dla zmarłego, jednak słowa te nie były wypo
wiedziane w zamiarze obrażenia i nie w obecności 
kilku  ludzi, ani też pnblieznie. Obrońca twierdzi 
przeto, że ani słowa przez oskarżonego użyte nie 
były ubliżające, ani też nie były wygłoszone tak , 
ażebj’ takowe publiczność lub przynajmniej k ilku  
ludzi mogło słyszeć i prosi o odroczenie rozprawy 
celem zawezwania świadka odwodowego p. Lau- 
ferowej. Słowa, k tóre oskarżony do p. L . poufale 
wypowiedział nie odnosiłj- się do zmarłego i miały 
oznaczać ty lko  to, że zm arły za żyeia nie nale
żał do ludzi bujnych i dla innych życzliwych. 
Wreszcie zaznacza obrońca, że oskarżony dzisiaj 
nie przypomina sobie dokładnie, słów przez niego 
wyrzeczonj-eb i nie wie w jak im  tonie wymówione 
zostałj’.

Sędzia przesłuchuje świadków w oskarżeniu 
powołanych, którzy  stw ierdzają treść tegoż oska
rżenia. Następnie przychyla się sędzia do wnio
sku obrony i odracza rozprawę celem przesłucha
nia świadka odwodowego pani Lauferowęj.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor 
J ó z e f  J n r o l i m

Rubryka  „nadesłane" nie pochodzi od 
Redakeyi.

O S T R Z E Ż E N I E .
Wzywam tego pana ,  k tóremu jako 

sędziemu polubowneinn poruczono w roku 
1880 wydanie wyroku we wiadomej mu 
sprawie pomiędzy dwoma przemysłowcami  
z Przemyś la  a  dwoma obecnie zamieszka
łymi we Lwowie,  aby  do dni 14 wyrok 
wydal lub swój ur ząd  z łożył ;  w przeci
wnym bowiem razie podam je g o  imię i n a 
zwisko tudzież  sprawę do wiadomości  pu
blicznej.  Przemyśl ,  d. 25. paźdz ie rn ika  1890.

M. K.

Drobne ogłonzenia.

Pomieszkanie
najęcia Nr. 287 tra k t W ęgierski.

składające się z 2 
[iii oi i kuchni, ze 
s rycliu i drewutni 
jest zaraz do wy-

Powóz kry ty , zupełnie no 
wy i par ) k mi gnia- 
dycli, s/.eś- :olatki, 
dobrze ujeżdżonych 
do sprzeda a z wol

nej ręki. Bliższa wiadomość w hotelu „Przem yskim ."

T l  I ‘ dnia 24 pażdz. b. r. między
/ ,  0*11 |  11 A li  A  godziną szósta a siódmą wie-

O  o/.orem na drodze od leśui-
c/.ówki koło Pleszowlc na 

szlaku przez Pleszowice, Siedliska. Jaksinanice i 
Krówniki w kierunku ku Pr/.i myślowi trzyrurkow ą 
strzelbę w bnioaluym , skórzanym  futerale. Zna
lazca zechce oddać takow ą w komendzie placu za 
wynagrodzeniem.
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Droguerya i Periumerya F). Ludkiewicza i Ski
w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej I, vo\vska)

poleca P  T. P u b lic zn o śc i : P t r l o m y .  myd l ą .  w ody pnelir ące  pud ry , pasty , p ro 
szki i w odę do k o 11 s i ■ i w ov oi i ia zobm v, kroinv- i w odv ro zm aite  do k o n se rw o w a
nia ciała, ta r  by do fa rb o w an ia  w i s ó w ,  pom ady  i wody d o  w łosów , w ąsów  
i brody  itp . itp. — z fa b ry k i k r a j owe j  J a n a  Ih n a to  * icza we Lwowi e ,  jakot* ż z 
ta b ry k  J .  G . P o jipa z Wi edni a ,  U. T h ie sa . C. Prochaski.  K ie llia n s e ra  i innych  

R ozpy lacze  do pe r f um.  Jab ęd z ik i do pudr u ,  szczo teczk i do zębów it
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Tylko nafta niewybuehow.i
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Główny -skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J.  W I K T O R A  I S K I ,  (U strzyki 

w Przem yślu  
„Na Bram ie1 I. I, róg ulicy Franciszkańskiej,

W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż
Nafty bezpieczeństwa 5?

(Sicłierł3.eits-i=etrol)
k .  I l i )  r/ L  i k  4  I I ?  I  *'tr  »aloimviej p o d w ó jn ie  r a f in o w a n e j  20 <-l
a l l l Ł l L / l l  I U L  I  " " gospodarskiej l'»

■ *  „ „ „W iktora" Pctroln nicwybuchowego 3 1 „
D la  w y g o d y  P . T . P u b l ic z n o ś c i ,  o ra z  d la  u n ik n ię c ia  n a d u ż y ć  

ze  s t r o n y  s łu g .  o k tó r y c h  n i e j e d n o k r o t n i e  p r z e k o n a l iś m y  s ię , z a p r o 
w a d z i l i ś m y  a b o n a m e n to w e  k s ią ż e c z k i  k u p o n o w e  z a w ie r a ją c e  d o 
w o l n ą  ilo ść  a s y g n a t  z 5 #/0 o p u s te m  cen  d ro b ia z g o w y c h .

A s y g n a t  ty c h  nabyć m o ż n a  o p ró c z  w p o w y ż s z y m  s k ł a d z ie ,  ta k ż e  
W  h a n d l a c h  P T. , M a c h u lsk ie g o ,  E. W i t k o w s k ie g o
A- Bourdoua i w Narotlnoj Torliowli

Dla wygody P. I mieszkańców Za-m na została urządzoną drobna sprzedaż 
wyż w spomnianych naszych gat unków nal t y w Nanolnoj Torhowii w Przemy ŚLi 
(uaprzeciw ck. Starostw a) po cenach w składzie głównym lieziuii-niauycłi.

P r z y  z a k u p n i e  w b e c z k a c h  w a ż ą c y c h  o k - d o  150 ki l o l ub  k a m i o n 
k a c h  w a ż ą c y c h  o k o ło  2b  ki l o  o p u s z c z a m y  z n a c z n y  r a b a t .

P . T . A b o n e n t o m  o d s ta w ia m y  z a m ó w io n ą  n a f tę  do  p o m ie s z k a m  
b e z p ła tn ie  w  s z c z e ln ie  z a m k n ię ty c h  n a c z y n i a c h  i w e w ła s n y m  w o z ie .

D ziękując za liczne i łaskaw i: względy, jak im i Nie obecnie cieszymy, k re 
ślimy się^z poważaniem ZARZĄD  SKŁADU.
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Dn, 1. listopada 1890 wtiii
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W PltZKMYŚI.U 
w domu p. Asi-hkeiiaznw-j pod I ló d  .My 

ul. Franciszkańska przy Kramie 
bogato zaopatrzony

W
krajowych, rosyjskich i am erykunski. ii 

gotowych i na sztuki.
Dostarczam serdaki, kołnierzyki, 

zarękaw ki i czapki po n a jp rzystę 
pniejszych cenach.

J a k ó b  B t - m f e l d .
Tymczasowo znajduje się skład 

w domu p. Asehkena/.iiwej 1. lóU obol; 
wieży na pierwszym piętrze.
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>PS|Główny skład farb i handel materyalów ^

^  “  M. Begltickter *
pod. „czarnym  psem “

W PRZEMYŚLU
u l i c a  K o l e j o w a  Nr .  101 d o m  0 0 . R e f o r m a t ó w  

p o leca  n a  sez o n  z im o w y
M a s ę  w o n k o w ą  do zapuszczania podług w ł a s n e g o  wy

r o b u  w 3 odcieniach.
M a n ę  t r a n e u w k ą  do zapuszczania podług w 3 odcieniach 
B u r s z ty n o w y  C i l a z u r ę  do podług nadającą farbę i połysk 

z a  jednero pociągnięciem w 4 kolorach.
F a rb y  olejno lakierowe do podług zupełnie do użycia 

gotowe
po n a ja m ia r k o w a ń  saycb  cen ac li.
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Na U z i zaflray,
Wieńce grobowe

w wielkim wyborze

tak krajowe jak i zagraniczne
dalej

S Z A R F Y  z N A P I S A M I
i bez tychże

po cenie liąjumiarkowańszej
poleca

H A N D E L

T. MOCZARSKIEGO
przy ulicy Franciszkańskiej naprzeciw 

hotelu pod (Jwiazdą. 
Przyjmuje oraz zamówienia na lampy.

W ieńce g-rolso-we

Ogłoszenie.
N a  tn -cy  udzi  loncj mi prz-z Świetne 
k. Sta rost  vn knneesr j ,  przcim słani 

tworzyłam w il mitl p Ulanów skl j

obok rFDkfl. n lica  Grodzka N r  76 . I- piętro  
z dniem I. listopada 1890

PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIE 
i Szkolę łroin

z kursem 6-cio tygodniowym.
Muja i-hsierna k lnunastoletni-t f>cb•«- 

wa prak tyka  za granicą, we Lwowie i tu, 
upoważuia mnie do zapewnieniu,  że waz< 1 
kim warunkom i wymogno  *. T. Rubl • 
czuiiei  choćby najwybrednujszym będę 
w stanie /adosyć  n"zyn ć ku i-upełnernu 
zadowideniu. Z azaetinkieni

Filipina Łazor.

-t^r=-ł=s sc -- -31

IKRO WIANKA
ko ne e sy on ow an e go  z a k ł a d u  k r o wi an kov/ e go

I. Freysingera hl<:nz« miejskiego w' Lisku,
do nabecia

w aptece „pod Opatrznością” F. Bajera
w Przemyślu.

M  
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i
NOWO OTWORZONY

Specyalny Magazyn Futer
gotowych i w sztukach

:e=:r !z ;e :m : - z - ś i _,-u -
R y n e k  k a m ie n ic a  W g o  O iż o w s k ic g o  w p o d w ó rz u  N r. 3

I  WIELKI WYBÓR FUTER NA SEZON BIEŻĄCY i
m  • S!S

1 |>t’zyja'Uj« zitinow ien ia  n a  fu tru  go tow e w e le g a n c k ic h  fa so n a c h , w ed łu g  
, najsw teżi/.ye.h m o d e li, p rzez  K R A W C Ó W  S P E C Y A L IS T Ó W  w y k iiic z o n y e h .

f r  N ab y  w a ją r  to w a r  w p r o s t  z L i p s k a  je s te m  w m ożności sp rz e d a w a ć
|g  po m o ż liw ie  n isk ic h  cen a c h ; z c/.cm  s ię  jm lecam  S zanow nej P u b lic z n o śc i

P . Tenenbaum.
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WODY MINERALNE
k r a j o w e  i za g ra n ic z n e

utrzym uje na składzie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.

S Z K Ó Ł K A
dl .

izruelickich przemysłowców i rękodzielników
utrzymywana prze/.

filię T o w a r z y s t w a  „Agudas A ch im 11 
rozpoczęła swoją naukę (lnia 32. b ni.

W p isy  j e d n a k  uczn iów  p rz y jm u je  s ię  do  k o ń c a  m ie s ią c a  w D y r e k c j i
j szk.i ły przemysłowej.

K E F A Ł G 1 N A
i Jod-, ny ni-zawodny śrc.d-ik przeciw

- • i
w ogóle przeciw 

u p o r c z y w y m  bo lom g ł o w y .
JED NO PUDEŁKO KOSZTUJE ;>0 ct.

s ,  Jedynie na składzie w aptece „pod Gwiazda” w Przemyślu.

Drukiem S. F. Piątkiewicta w Praemyślu.


